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W nowe ukształtowanie Polski, 


iBerlin. W sprawie planowanego na posie- 
üzeniu Rady koronnej rozwiązania kwestyi 
polskiej, pisze środowy poranny „lLokal-An- 
zciger*: „Gdyby się miała ziścić kombina- 
cya, która w ostatnich czasach znowu się 
wysunęła na pierwszy plan, mianowicie gdy- 
by Polska została przyłączona do Au- 
stro-Węgier, to połączona monarchia 
wzrysłaby tak znacznie na siłach, że musia- 
łoby nastąpić odpowiednie powiększe- 
niepotęginiemieckiej na ws cho- 
dzie. Obszarami, które wchodzą tu w ra- 
chubę, jako możliwe do przyłączenia do Nie- 
miec są. KurłandyaiLitwa.* 

Omawiając powyższy plan, opowiada się 
silnie przeciwko niemu berliński „Vorwärts“ 
i pisze: „Jeżeli plan taki istnieje, to należy 
przeciw niemu zawczasu i energicznie zapro- 
„testować. Przyłączenie Polski do Austro- 
Węgier na podstawie unii realnej i perso- 
nalnej nie może być w żadnym razie uważa- 
ne za przywrócenie niezawisłej Polski. 
Co najwyżej możnaby plan ten brać w ra- 
chubę wówczas, gdyby — bez jakichkolwiek 
wpływów przeprowadzony — plebiscyt 
świadczył się za takiem jego rozwiązaniem. 
„Rozszerzenie władzy niemieckiej“ na Li- 
twą i Kurlandyę byłoby czynem, któryby 
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się odnośnie do stosunku Polski do Austro- 
Węgier. Unia realna pociąga za sobą u- 
nię personałną, co koliduje z posta- 
nowieniami konstytucyi polskiej, według 
której król musi mieszkać w kraju. (Jak wia- 
domo, projekt konstytucyi polskiej zawiera 
tego rodzaju postanowienie. — Przyp. Red.) 
Nasuwa się tu myśl przeniesienia dworu na 
pewien okres roku do Warszawy. 

Wreszcie otwartą i niewyjaśnioną zostaje 
sprawa stosunku Kurlandyi do Litwy; Ku r- 
landya bowiem liczbowo silniejszego s84- 
siada pozdrowiłaby z mieszanemi tylko u- 
czuciami.* 


Rokowania jeszcze nie ukończone. 


Berlin. B. kor. W sprawie doniesień po- 
szczególnych dzienników o rozwiązaniu kwe- 
styi polskiej, oświadczają ze strony miaro- 
dajnej co następuje: Rokowania nie są je- | 
szcze ukończone i toczą się dalej. To, co! 
dzienniki donoszą orzekomemr oz w ią- | 
zaniu, polega na kombinacyach. 

Berlin. B. kor. Hr. Czernin wraz z towa- 


|rzyszącymi mu dyplomatami wyjechali wie- 
iczorem do Wiednia. 


Wrażenie w kołach wiedeńskich. 


Wiedeń. Pisma wiedeńskie 
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Odwrót aż do Adygi? 


Genewa. Według doniesień z Piazzo, 
były już do Brescii pierwsze francuskie 
działy pomocnicze, przeznaczone dla Włoch. 
Włoscy krytycy militarni sądzą, że także li- 
nia Piavy nie jest dostatecznie 
silną, aby się można odważyć na kontro- 
fenzywę, i że korzystniejsze warunki obro- 
ny posiada Adyga. 

Genewa. Marcel Hutin pisze w „Echo de 
Paris“: We Francyi mówią, że Włosi mogli- 
by się bardzo długo bronić na odcinku Pia- 
vy. Włoscy natomiast znawoy stosunków 

wojskowych oświadczają, że Wenecyę 
musi się poświę cić, aby armie połączo- 
ne zyskały dostateczny teren do przygoto- 
wama odpowiadającej celowi Kontrofenzy- 
wy. Fachowcy owi twierdzą, że Adyga 
musi stanowić część linii obronnej, 
rozciągającej się od jeziora Garda, aż do 
morza. Według „Petit Parisien“ cofają się 


| Włosi w Tyrolu aż do Brenty. 


POMOC AMERYKI. 


Rotterdam. B. kor. „Maasbode“ dowiadu- 
je się, że z końcem ubiegłego tygodnia przy- 
był do Anglii większy oddział wojska amery- 
ra który został wysłany prosto do 
Włoch. 
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y Regencyjnej. 


Uroczystym obchodem , uczcił dziś Kra 
ków Radę regencyjną Królestwa Polskiego. 
Wszystkie gmachy miejskie i domy prywa- 
tna udekorowano flagami o barwach naro- 
dowych, banki i instytucye finansowe pol- 
skie zamknęły swoje biura, podobnie skle- 
py polskia w czasie uroczystości były zam- 
knięte, a liozni pracodawcy zwolnili swój 
personał od pracy. Dzień dzisiejszy z rozpo- 
rządzenia Rady szkolnej kraj. był również 
wolny od nauki szkolnej, a młodzież wszyst- 
kich zakładów naukowych wzięła tłumny 
udział w uroczystym obchodzie. 


NABOŻEŃSTWO 
W KOŚCIELE MARYACKIM. 


Obchód rozpoczął się uroczystem nabo- 
,żeństwem w kościele N. Panny Maryi. Na- 
[bożeństwo celebrował ks. arcybiskup Fran- 
ciszek Albin Symon w asyście duchowień- 
stwa maryackiego. 
| Na nabożeństwo przybyli: przedstawicie- 
| kapitujy katedralnej ks. prałat Dr Cze- 
sław Wądolny, ks. kan. Dr Adam Podwin, w 
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| UROCZYSTE POSIEDZENIE RADY M. 


Po nabożeństwie, o godz. 12 w południe 
odbyło sią uroczyste zebranie Rady miasta 
Krakowa. Salą Rady miejskiej È westybud 
pałacu Wielopolskich przystrojono zielenią 
i udekorowano dywanami. Nad trybuną pre- 
KO wśród kwiatów widniał herb Poł- 

: Orzeł biały. 

Na zebranie prócz członków Rady miej- 
skiej przybyło liczne grono zaproszonychi 
osobistości, już wyżej wymienionych i dele- 
gacya oficerów Legionów polskich. ` 


MOWA 
WICEPREZYDENTA FEDEROWICZA, 


Gdy zebrani zajęli miejsca, wszedł na: try- 
| ounę prezydyalną I wiceprezydent miasta p. 
|Jan Kanty Federowicz. Za asumpt do wstę- 
pu swego przemówienia wziął przypomnie- 
nie, że w sierpniu 1914 odbywały się w tejj 
samej sali narady polityczne, poczem w. dluż-- 
szym wywodzie — którego dla szezuplości 
miejsca nie zamieszczamy — powtarzał raz 
jeszcze znane skądinąd wywody N.. K.. N., 
oświadczając, łż „podstawowym momentem 
było, że Królestwo Polskie, złączone z Gali- 


pozostawał w sprzeczności jaknajjaskraw-, wiadomość z Berlina o rozwiązaniu sprawy 
szej z urzędowemi oświadczeniami dyploma-; polskiej wywolala wśród posłów nie- 
cyi niemiecticj, a zwłaszeza z odpowiedzią mieckich w Austryi wielkie nieza d o- 
pa notę Papieża, jako też z rezolucyą par-|wolenie. Podnoszą oni, iż parlament mo- 
lamentu niemieckiego z dala 19. lipca. Cho-;że się znaleźć ewentualnie wcbec faktu do- 
dzi tu so jakieś plany aneksyonistyczne, o konanego i podkreślają wielkie znaczenio 
których większość narodu niemieckiego nie jakie Galicya posiada dla Austryi nietylko 
wiedzieć ni oi pod względem gospodarczym, lecz również 
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wstanie majestatu polskiej suwerennościi 


4 i wojszowo-politycznym. Zapowiadają oni, 
Sprawa regula cyi granie. obszerną: dyskusyę w delegacyach. irn 
NE 20 Komiinccyę rozwiązania ZEŃ. Niektóre natomiast pisma przyjmują wia- 
siyi polskiej w duchu połączenia z Austro 
A*ęgrami, porusza „Łokałanzeij-| 


państwowej. Święto wielkie i radosne.. Myj 
„się rzeczywiście radujemy 6zczerze i serdew 
jcznie. To nie konwanans nas tu zgromadziły 
[alo potrzeba serca. A czyż to nasze polskie 


l = s, : : -Sng 
m ` A „, | wskazujący na węzły pokrewieństwa Habs-| Dnia 7. bn. Że względu na trudnościeo-,7an z dyrektorem Urzędu Dr Bajdą, repre- |uczucie mogłoby nas tu wszystkich dzisiaj 
Sex az zegulacyi, granie. i wywodzi: Naa EH z Jagiellonami i tradycye |brony Tagliamento, którego stan wo-!z6ntanci Centrali odbudowy kraju prof. Dr| zgromadzić, gdybyśmy mieli rzeczy iście 


„len pozornie tzk prsiy projekt zawiera 
jednak pewne ciernie, odnoszące się 
głównie do kwestyi regulacyi granice. 
Polacy — a conajmniej ich odłam aktywi- 
styczny — Złączenie Kuólestwa z Galicyą 
w ramach tryalistycznej inonarvchii powitają 
bezsprzecznie z rulością. 4 drugiej jedhak 

strony kombinacya ta nakłada na Polaków || 
konieczność pewnych rezygna- 
eyi. Wotyczy to w pierwszym rzędzie Li- 
twy, mimo, iż Litwa posiada wcale po- 
ważny odsetek polskiej ludności miejskiej, i 


Ikim hymnie dzięk- 
czynnym, któryśmy dzisiaj rane wraz z at- 


jacielskie oddziały, zajęte otbwiową mostów idw. Dr Fee, dyr. policyi rad. rządu KAM 3 
'lub też przechodzące przez 'Lagliamento. Na- ski, naczelnik administracyi podatków star. go wielkiego dzieła odbudowy 
aparaty Ne zy- rad. Kurek, prokurator skarbu rad. dw. Dripołski państwowej, odbudowy, któ” 

i Rozwadowski. prezydent Izby adw. Dr Koy,|rej my tu w tem mieście i w tym kraju niej - 


szlachty, Wilno i Grodno były ośrod- 
kicm kultury polskiej. Podobnie na półno- 
c y musianoby ze względów militarnych prze- 
prowadzać granicy przypuszczalnie linią 
rzeki Narwi. (Po północnej stronie rze- 
ki leży, jaz wiadomo, gubernia płocka i 
suwalska, połowa gub. łomżyńskiej i pół- 


Pomociicza służba wojenna. |! 


Wiedeń. „„Mittagszeitung* dowiaduje się, |eto komitetu wójskowcgo bolszewików, ob- 
nocna część warszawskiej. — Przyp. Red.) że pierwsze na wielką skałę zakrojone po- sadzi? biura petersburskiej aseneyi telegra- 
lizcka ta stanowi bowiem naturalną grani- wołania do pospolitego ruszenia bez broni ticznej, centralę telegraficzna, r) 
ce. W ten sposób znowu milion ludno- nastąpią w listopadzie. Między powo-istwowy i ministerstwo marynar i 
ści polskiej musiałby być pzyłączony łaniem a stawieniem się będzie ustanowio-| bywała posiedzenia rada republiki, 
de Litwy (?). Ze strony polskiej podnio- ny termin 10—14 dniowy. Osoby, pełniące; wobec poważnego położ 


nabyrrenę 


iudwił y: 


Belszewiey chsadzają Pole 


wszyscy dyrektorzy krakowskich szkół śre- 
dnich, dyrektorzy polskich instytucyi finan- 
sowych, wreszcie wielu wyższych urzędni- 
lków i grouo posłów. W prezbyteryum za- 


Petersburg. B. kor. Biuro Routera donosi: 


Oddział marynarzy, pod wodzą rewo'ucyjne-| J2} dalej miejsce oddział legionistów pod 


ikomenda porucznika Gołuchowskiego, we- 
lterani 1865 roku ze sztandarem. Kon- 
"e pań- | STEZACYA kupiecka, cechy ze sztandarami, 
gdzie od." główncl nawie młodzież szkół miejsco- 
ki, która, Wych, wreszcie rzesze wiernych, które wy- 
mia przerwała obra- Pelnilv świątynię po brzegi. Po Ewangelii 


świadkmni tylko, ale radosnymi, pilnymi. ił 
ofiarnymi uczestnikami będziemy. 

Inaczej być nie może i z pewnością nią 
będzie. "L'a wojna w tem jednem stwarza juž 
dzisiaj niezachwianą pewność, że przeżytkh 
starych systemów i starych pojęć muszą 0» 
statecznie ustąpić miejsca nowym systemom 
ii nowym pojęciom. Na czele zaś tych no- 
wych pojęć sto prawo narodów dœ 
samodzielnego życia. Ono mus 
lznależć uznanie. Musi stać się rzeczywisto= 


słyby się skargi na nowy podział Polski, a w swym zawodzie jakieś ważniejsze obo-|dy. Dotychczas nie zgłoszono niepokojów, „podniosło okolicznościowe kazanie wygłosił ścią. Bo jest ono nietylko postulatem uczur- 
również ze strony niemieckiej i kurlan-|wiązki, nie będą powołane. Także nie mają pominąwszy kilku wypadków wykroczeń a-| 5S. Prowincyał Reformatów O. Janicki. 


jdzkbo-litewskiej znalezionoby się wo-| 
Ibeas nowej iredenty polskiej. 
innego rodzaju trudności wywiązałyby 


Z wz DD 


: ; i à Pa pa. F.A psk Re = 
|: „Moja kochana, liczę na pewno, że malo ustępliwej, Podno-ząc się z fotelu, za-| — Drogi mistrzu, zapytał p. Goubin, jak (ludzi umiejących czytać i pisać E pozlia wio 
w niedzielę do Mon- , t 
się w obowiązku, na- ogrodnik? — Putois, odpowiedziała matka 


| 


ta koniecznością powód, który nie byl 


rawdopodobny. „Żałuję mocno, droga pa- +„Lutois, zdaje mi się, że znam go. 


MNATOL FRANCE. 


| PUTOĄJS. 


— Kobiety są stworzone na to, aby cier- 
jieć — rzecze Zoe. 

— Zoe, wszystko, co żyje 
sna 'cierpienie. Napróżno* nadi rodzice wy-| 
nsawiali się od zaproszeń. Co niedziela popo- 
iłudniu przyjeżdżał po nich powóz pani Cor- 
mouiller. Trzeha było jechać do Monplaisir; | 


"m 
.- 


hyi to obowiązek, od którego się nie można ! 
. Myto absolutnie uwolnić. Był to ustalony po-; 
nrzadek, który tylko hunt mógł zburzyć. Mójł 
rójciec wreszcie się zbuntował i przysiągł, żej 
feni razu nie przyjmie zaproszenia pani Cor- 
mowiller, zostawiając mej matce troskę wy- 
malezienia przyzwoitych wybiegów i rozmai- 
tych pokrywek, do czego ona najmniej była 
zdoiua. Matka nie umiała. udawać. 

-- powiedz, Lueyanie, że nie chciała. U-! 
dwiałaby klamać, jak i inne. 

— Prawda, że jeżeli miała dobre powody, 
ta jo podawała chętniej, niżby miała zmy- 
sad złe. Przypominasz Sobie, jak raz przy 
stole powiedziała: „Szczęście, że Zoe ma ko- 
ikkysz: nie bedziemy musieli na długo jechać 
Zo Monplaisir“, Me. 

Ba. I to prawda! = odpowiedziała Zoe. 

— Aleś wyzdrowiała, Zoo. Otóż jednego; 


J 


daniu pani Comouiller powiedziała do mat-|jakby tego można oczekiwać po sobie tak srodnika“. i odtąd był ogrodnik. I działał 


jest skazane A ale to będzie niemożliwe. W niodzielę o- ` 


|gdzie trzmieliny i bzy 


nastąpić powołania niezdolnych do służby | paszów. Ruch i życie w mieście są nor- 
urzędników |malne. 


wojskowej lekarzy, 
bankowych i dziennikarzy. 


W czasie nabożeństwa śpiewał chór To- 
|warzystwa operowego. Po nabożeństwie 
| wierni zaintonowali „Boże coś Polskę“, 


< 
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przyjedziesz z mężem 
plaisir“. Matka czując 
łożonym na nią p męża znalezienia ja- 
kiegoś pozoru odmowy, wynalazła przyci- 


śnię 


czekuję ogrodnika”. 

Na te słowa pani Cornauiller porpatrzała 
przez okno salonu na mały „dziki ogródek, 
zdawały się nie znać 
noża ogrodowego. poprzednie i na przysz- 
lość, „Pani oczekiwać będzie ogrodnika, po 
co? — Ażeby pracował w ogrodzie 3 | 

Matka, zwróciwszy mimowolnie Oczy na 
te grzędy porosłe chwastami 1 dzikiemi ro- 
ślinami, które właśnie nazwała ogrodem, 
zrozumiała z przerażeniem nieprawdopodo- 
bieństwo swego wymysłu. „Ten człowiek 
rzecze pani Cornouiller, mógłby przecież ; 
pracować w waszym ogrodzie w poniedzia- | 
tek, albo wtorek. Toby nawet było lepiej., 
Nie należy pracować w, niedzielę, — Przeźj 


caly tydzień jest jednak gdzieindziej zaj 


jęty”. Ta 
e S nieraz, że najglupsze. 1 naj- 
śmieszniejsze powody znajdują najwięcej: 
wiary: one zbijają przeciwnika z tropu. Pa- 
ni Cornouiter nie obstawała przy Swojem, 


pytała: „Jakże on się nazywa, kochana, ten mógł działać, skoro nie istniał? 

— [Istniał pod pewnym względem, odpo- 
bez wahania. , rwiedział p. Bergeret. 

„Putois został nsgwany, odiąd też istniał | — Pan ma na myśli istnienie pomyślane, 
pani Cosnouilier odchodziła nuucząc: -odparł lekceważąco P- Goubin. -AN 
Putois,| — Czy to nie rio znaczy, istnienie pomy- 
dutolis! Na pewno znam, ule nie przypomi- 'Ślane? zawołał mistrz. A osobistości misty- 


I 


tuai sobie. Gdzie on mieszka? — Pracuje iezne, czyż nie sa zdolne oddziaływać na lu- 


na dnie, Gdy się go potrzebuje, zawiadamia dzi? Zastanów się pan nad mitologią, panie 
się go o iem przez kogobądź. — Tak, tak, Goubin, a przekonasz się pan, że to nie są 
wiedziałam o tem: jest to próżniak, włó- istoty nierzeczywiste, ule istnienia wyobra- 
częga... nicpoń zupelny. iej się przed bím żone, które jednak wywierają na umysły 
na baczności, koczanie”. wpływ nazi i RAS E ri 
oi i iu? aharol tor 1 zawsze 15toty nierzeczywiste, J , 
- ycie i — | Ra naparwały iy nienawiścią i miłością, 
trwogą i nadzieją, doradzały zbrodnie, 
przyjmowały ofiary, ustanawiały zwyczaje 
Na to weszli pp. Uoubu i Jan Maiteau;ji prawa. Panie Goubin, zastanów się pan 
p. Bergere zaznajo:iił ich z treścią roz-|nad mitologią wieków. 
mowy. Putois jest osobistością mityczną, choć 
— Mówimy o tym ogrodniku, któremu zresztą jedną z najmniej znanych Í najniz- 
raz nasza matka w Saint—Omer dała życie szego gatunku. Rubaszny satyr, niegdyś 
i imię. Odtąd on działa. współbiesiądnik naszych wieśniaków półno- 
— Zacny mistrzu, czy chciałbyś powtó- jey stał się godnym obrazu Jordaćinsa i baj- 
rzyć? rzecze p. Goubin wycierając szkielkojki La Fontaine'a. Włochaty syn Sycoraxa 
swoich okularów. wszedł do wzniosłego Świata Szekspira. Pu- 
— Chętnie, odpowiedział p. Bergerot, Nie |tois, mniej szezęśliwy zawsze będzie w po- 
było żadnego ogrodnika, ogrodnik nie |gardzie artystów i poetów. Brak mu wielko- 
istniał. Aż raz rzekła matka: „oczekuję o-jści, egzotyczności, stylu i charakteru. Uro- 
|dził się w umysłach zbyt rozsądnych, wśród 
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cia, lecz w tej wojnie właśnie okazało się 
| także —kategorycznym impratywem wszel-- 
„kiego rozumu stanu. Narody rozdarte 
bezdusznie, narody krzywdzoeneęy, 
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nych tej czarodzicjskiej wyobraźni, która 
tworzy bajki. Zdaje mi się, panowie, żem 
dosyć powiedział, aby wam dać poznać pra 
wdziwą naturę Putoisa. 

— Pojmuję ją — rzekł p. Goubin. 

I pan Bergeret ciągnął dalej: 

— Putois był naprawdę, mogę was o temu 
zapewnić. Istniał. Zauważcie, panowie i pœ- 
„myślcie, że substancya nie jest koniecznym 
warunkiem bytu i że nie wyraża nie innego 
jak związek atrybutu z podmiotem, wyraż: 
tylko stosunck. 

Putois urodził się w drugiej polowie dziej 
więtnastego wieku, w Saint-Omer. I.epiejbyą 
zrobił, gdyby się był urodził przed kilkur 
wiekami gdzieindziej, w losie Ardeńskim: +9) 
jalbo w lesie Broceliandy *). Był to więe 
¿duch o nadzwyczajnej zręczności. 

— Filiżankę herbaty, panie Goubin — rze] 
cze Paulinka. 

— Putois był więc złym duchem? — zuj 
pytał pan Marteau. 


*) Gdzie średniowieczne lczendv i opoo = fran= 
cuskie umieszczały swoich czaralzieiów i wilko 
łaków. 
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narody niezadowolone, dostarczyły Masz go nie tylko strzedz ale pomnożyć 
tych najsilniejszych materyałów wybucho- |tem wszystkiem, czego potrzebuje Państwo 
wych, które rozdarty cywilizowaną ludz- |nowożytne, przemożnymi sąsiady otoczone, 
kość w tej wojnie. Swój nowy ustrój musi |na ziemi, nielitościwym pługiem wojny świe- 
ona z konieczności oprzeć na zasadzie |żo przeoranej, wśród niebywałych warun- 


7 
A 


„GŁOS NARODU“ z dnia 8. Listopada 1917 roku. 


powiada potrzebom kraju i przemysłu maszyn | sty L. Gardowskiego, Na tej karcie wydrukowa- 
rolniczych. na jest piękna odezwa Or-Ota, nawiązująca ro- 

Przewodniczący dziękując uczestnikom za |cznieę śmierci naczelnika do celów kwesty Ko-| 
przybycie i obrady oświadczył, iż w najbliż- | ściuszkowskiej, 


szym czasie po wykończeniu odnośnego refe- WYSTAWA KOŚCIUSZKOWSKA W PO.. 


'Nr. 263. 


Ów OO A ok ił, 


| narad są sprawy aktualne i związane z utwo- 


rzeniem rządu polskiego. 
W piątek najbliższy odbędzie się w pałacu 


|arcybiskupim posiedzenie Rady regencyjnej 


wspólnie z członkami komisyi przejściowej 


zadowolenia narodów. 


(to podstawa — mam wrażenie — nie-| 


|ków odradzające się. 
Pierwszy Twój manifest Najjaśniejsza 


“zachwiana. na której opierając się, możemy |Rado napawa nas otuchą i napełnia wiarą, 
dzis bez cienia obawy, że los nas narodowo |że temu zadaniu niebywałemu podołasz, że 
pokrzywdzi, że zostaniemy wykluczeni od |niezachwianie i rozumnie, odważnie i ostro- 
stolu państwowej Polski, oddać z głębi du |źnie poprowadzisz Naród Polski do tych 
szy cześć majestatowi tej nowej Polski, | wielkich celów własnego niepodległego by- 
który oto w Warszawie wciela się w Radęjtu państwowego, które mu w zgiełku wojny 
lezency ina. lświatowej zostały przywrócone. 

Dzięki tej zasadzie możemy i za Ponieważ zaś wielkie dzieła potrzebują 
myśli nasze wypowiadać jasno i szczerze bez | wielkiej miłości. ezci i zaufania, przeto i my 
obawy, że będziemy gdziekolwiek w tem |także Najjaśniejsza Rado spieszym zapewnić 
piuuistwie lub poza niem źie zrozumiani, bez |Cię, że czcimy w Tobie i kochamy Najwyż- 


ratu zwoia posiedzenie w tym samym składzie 
celom przystąpienia do definitywnogo założe- 
nia nowej placówki przemysłu krajowego, ma- 


|ZNANIU przygotowana przez Muzeum im. Miel- | Tym. Rady Stanu, Treścią narad ma być u- 
|żyńskich — jak stwierdzają pisma poznań. |Stalenie stosunku komisyi przejściowej do 
skie — zapowiada się już obecnie interesująco. Rady regencyjnej i rozstrzygnięcie szeregu 


'jącej pierwszorzędne znaczenie dla rolnictwa 
| galicyjskiego. 
KURSA DLA INWALIDÓW. W środę 7 b, m. 


| 


Udało się na nią pozyskać z rąk osób prywa- 
|tuych szereg zabytków, związanych z osobą i! 
epoką Kościuszki. Poza pamiątkami osobistemi 
jodbyło się w sali studyum rolniczego Uniw. po naczelniku znajdują się tam współczesne i 
| Jaciel. zakończenie kursu eKonomiezno-han- | późniejsze portrety Kościuszki, z tych liczne 
dlowego, urządzonego staraniem Instytutu e- | miniatury, autografy Naczelnika, pierwodruki 
konomieznego. Był to trzeci z rzędu kursów jodezw i manifestów przezeń wydanych i t, d. 
ekonomicznych, które instytut swego czasu; Wobec blizkiego już terminu otwarcia wysta- ; 
pierwszy, zanim jeszcze zorganizowano opiekę | wy (prawdopodobnie 11 b. m.) Tow. przyj. nauk ' 


| 


nad inwalidami, powołał do życia i które do-iw Poznaniu wzywa o pośpiech w nadsyłaniu | 


obawy, że przez tę naszą szczegość naruszy- 
my w czemkolwiek nasze ohowiązki wier- 
nych i wdzięcznych poddanych naszego mło- 
dego monarchy, który w krótkim czasie 
swexo panowania złożył już tyle dowodów 
przenikliwej mądrości stanu i sztachetności 
monarszego serca. 

Dlatego jakkolwiek nie naicżviny jeszcze 
do tej części naszej sławnej ojczyzny, w któ- 
Iej poczyna się już dzisiaj wznosić majestat 
niepodległej Polski, jakkolwiek odeauwamy 
j uznajemy pełnię naszych ohbowiezków wo- 
ber monarchii, możemy mimo to z głębi 
radością wezbranego serca powitać polską 
Rule Regencyjną hołdem kornym i życze- 
niem najusilniejszem, abv Pap Najwyższy 
tak biogosławił jej p Vw okciłv sje 
oczesiwania całego pobekiogo masodu, iż by to, 
w co wierzyliśmy przed wojną, nadzieją na 
co krzepiliśmy się w najberdaiej ponurych 
czasach tej wojny, stało się jak najrychlej 
rzeczywistością. 

Za chwile podpwzecie. Smaowni Panowie 
aarcz do Rady Regenesjnaj, beóry jaj w i- 
mieniu Krakowa zawieziemy. W dokumencie 
tymo wyrażone zusteły wszystkie masae u- 
czy ia, wszystkie wierzenia, wszystkie uza- 
Baiuigne nadzieje. Caiv ich skarb szladamy 
wiee Rady Rerencrjnej. Wierzymy, że to 
ręce mocne i sprawne. I w tej głębokiej wie- 
rze wznasirev okrzyk: Naliaśniejsza Rada 
Regencyjna niech żyje! — Okrzyk ten ze- 
brani trzykrotnie z zapałem powtórzyli. 

Przemówienie wicepr. J. K. Federowicza 
przerywano żywymi oklaskami, szezególnie 
zaś oklaskiwano ustęp, stwierdzający, że 
nikt z nas nie potrafi pogodzić się z tem. 
żeby Polska bez Krakowa, a Kraków bez 
Poiskić, 


ADRES DO RADY REGENCYJNEJ. 


Następnie wicepr. Sare podał do wiada- 
mości zebranych, że Rada miasta Krakowa 
wysyła adres do Rady regencyjnej. Adres 
ten zawiezie da Warszawy osobna delegacya 
z łona Rady wybrana przez kluby radzie- 
ckie w porozumieniu z prezydtywm miasta. 

"Adres do Rady regenevinej, który odczy- 
tal radca m. K. Srokowski, opiewa: 

Najjaśniejszej Radzie Regencyjnej Króle- 
stwa Polskiego Prezydyum i Rada królev- 
skiego i sioltcznego Krakowa cześć i hołd. 

Najjaśniejsza Rado! 

Kiedy przez sprawiedliwość Boską powo- 
łona a sziacheiną mądrością potężnych mo: 
narchów wprowadzona rozpoczynasz Najja- 
śniejsząa Rado wiekopomne dzieło odbudowy 
niepodległego Państwa Polskiego, jest po- 
trzebą naszych serc i naszege rozumu złożyć 
Ci zapewnienia najgłębszego hołdu, jaki się 
Najwyższej Władzy Państwa Polskiego od 
5 Roko Polaków, gdziekołwiek są, na- 
eży. 

Miasto Kraków, Stolica Piastów i Jagiel- 
łonów, kolebka wielkiej, dziś częściowo do- 
piero odbudowywanej państwowości pol- 
skiej, serce Narodu Polskiego i jego najdro- 
goconniejszy relikwiarz jeszcze nie należy 
do tej politycznej całości, nad którą Tobie 
Najjaśniejsza Rado powierzona została naj- 
wyższa państwowa władza. Tem silniej za 
to czuje się nasze miasto przynałeżnem do 
tej wielkiej, mimo wszystkie niepodzielonej 
i niepodzielnej polskiej jedności narodowej, 
która czuje i rozumie, że każdy krok ku 
odrodzeniu części przymnaża zdrowia i siły 
calości. 

Niezachwianie ufni w tę Boską Sprawie- 
dliwość, której szczęśliwy a krwią bohater- 
sią czterech pokoleń polskich zasłużony 
wyrok widzimy już w aktach z dnia 5-go 
Listopada 1916 r. i z dnia 12-go września 
1917 r., wierzymy, że rozpoczęte Przez nie 
mielkie dzieło naprawy straszliwych krzywd 
naszemu narodowi zadanych, będzie dopro- 
nadzone do końca. 
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tem wielkie narodowo i światowo history- 
czne zadanie. W Tobie bowiem ucieleśnia 
Eg ta najwyższą zdolność narodowej spo- 
łezzności, jaką jest zdolność budowania 
wiasnego silnego i praworządnego państwa, 
której Naród Polski złożył tak świetne do- 
wody w Koustytucyi 3-go Maja, której nie- 
spożyta siła przejawiła się zaraz iw pierw- 
szych dniach wojny światowej w zapadłem 
tu py Krakowie postanowieniu wzięcia czyn- 
ucgo udziału w tej wojnie i w wystawieniu 
Fawizynem siawy dzisiaj uwieńczonych. w 
se kach bitew wypróbowanych Legionów 
Polskich. 

Ten wielki skarb polskiej zdolnošci pań- 
stwowej, którą potężną dłonią Chrobrego 
biła siupy graniczne na Dnieprze, która nie 
mieczem i nie ogniem, ale rozumem i ser- 
cem trzy narody wiaczystą polączyła Unią. 
która w przepięznych instylucyach prawa 
I wolności wppradzała resztę cywilizowa- 
nego świuta — skarb tej polskiej puftstwo- 
twórczej zdulnotoł spoczął dziś w "Twoich 


Qinniach Nafysgygojwa Rado. 


szą Władzę 
skiego, 
W Krakowie, w dniu 8. listopada 1947 r. 
Adres przyjęto burzliwemi oklaskami. 
Gdy umilkły oklaski odśpiewano chorem: 
„Boże coś Polskę*, Pieśnią tą zakończono 
, uroczyste zebranie. 


powstającego Państwa Pol- 


|Vil-ma pożyczka wojenna. 


| Subskrypcya na siódmą pożyczkę wojenną 
rczpoczęła się przedwczoraj i trwać będzie 
do dnia. 8. grudnia. Już pierwsze dwa dni 
subskryyicyi stwierdzają, jak wielkie zainte- 
resowanie wzbudza w całem państwie ta naj- 
świeższa transakcya finansowa państwa. Mi- 
liardy, które ma państwo otrzymać, bedą je- 


cięstwa we Włosaech pogiębi sią jeszcze 
j. Zągrawca, mk neutralna, jak i znaj- 
daca sis po przegiwnej stronie frontu o- 


monarchii gotowi są powierzyć państwu 
wszelkie brodki, jawie tylko są potrzebne, by 
wojnę zakończyć trwałym i honorowym po- 
kojem. 

Wynik pożyczki wojennej jest ponadto 
niezmiernie doniosły dla dalszego ulkszia 
towania się stosunków walutowych. Miliar- 
dy. które w posiaci pożyczki państwowej 
wpłyną z powrotem do kasy państwa, wwol- 
nią ministra skarbu od konieczności obcią- 
żenia banku notowego nową edycyą pienią- 
dza papierowego, a tem samem umniejszą 
niehezpieczeństwo i szkody, związane z dal- 
szem zwiększaniem ilości będących w obie- 
gu banknotów. Z uzyskanych w drodze po- 
życzki pieniedzy będzie mógł minister ekar- 
bu pokryć znaczną część długu państwowe- 
gó w Banku austro-węgierskim i w ten spo- 
sób zredukować obieg banknotów. 

O pożyczce wojennej, jako o lokacie ka- 
pitału, lokacie zapewniającej nietylko wy- 
sokje si, lecs pomadio rękojmię wazal- 
kiego mi ieczeństwa, rozwodzić alłą chy- 
ba nie potrzeba. Do oceny tych momentów 
wystarcza choćhy najmniejsza znajomość 
życia finansowego, i prosta kalkulacya ku- 
piecka. Z czterech wiec tygodni, jakie minai- 
| sterstwo skarbu na subskrypcyę przeznaczy- 
ło, żaden nie powinien minąć bez poważnego 
į wzmożenia środków finansowych państwa. 
| Przykładem w tym wzołędzie świeci monar- 
cha, który tak na austrvacką, jak i węgier- 
ską pożyczkę polecił wyasyguować ze swych 
funduszów prywatnych kwotę 12 milionów 
koron. „Nasze bohaterskie armie — brzmi 
depesza Monarchy z frontu włoskiego do mi- 
nistra skarbu — przesunęły front uderzenia 
na ziemię włoską. Entuzyastyczny okrzyk, 
z jakim moi dzielni żołnierze brali szturmem 
pozycye przeciwnika, powinien w kraju zna- 
leźć silny oddźwięk w potężnym wyniku sió- 
dmej pożyczki wojennej. Podobnie jak tu, 
niech również w kraju każdy spełnia swój 
obowiazek. 


KRONIKA. 


Z miasta, 


O FABRYKI MASZYN ROLNICZYCH. Z ini- 
cyatywy wojennej centrali handlowej odbyło 
się onegdaj w lokalu W. C. H. w Krakowie po- 
siedzenie w sprawie założenia fabryk maszyn 
rolniczych w kraju. W zebraniu wzięli udział: 
imieniem Sekcyi rolniczej namiestnictwa Cen- 
trak krajowej gospodarczej odbudowy Galicyi 

Dr Julian Nowak i Dr Wład, Biegeleisen, 
im. sekcyi Ni-ciej Dr Jan Krause, im. Syndy- 
katu rolniczego dyr. Stanisław Wróblewski i 
Haupt, im. Związku ekonomicznego Spółek rol- 
niczych dyrektor Szezepański i Pytlak, im. fa- 
bryki Zisleniewskiego dyr. Róg, fm. Banku rol- 
niczego Tow. gospodarskiego dyr, Suchanek. 

Przewodniczył dyr. Banku kraj. Jan Armóło- 
wiez, Wojenną centralę handlową. reprezentowa- 
H dyr. Dr Bednarski i dyr. Zakrzewski. Po oży- 
wionej dyskusyi, w której zabierali głos repre- 
zentanci wszystkich wyżej wymienionych in- 
stytucyi, a która okazała zupełną zgodność 
uczestników co do potrzeby założenia w kraju 
fabryk maszyn rolniczych dotąd Bprowadza- 
nych z zagranicy, uchwalono po sprawozdaniu 
i na wniosek dyr. Bednarskiego następujące 
wnioski: 1. zebranie uznaje potrzebę i konie- 
czność przystąpienia do budowy fabryk maszyn 
rolniczych w kraju; 2. zebranie uprasza firmę 
L, Zieleniewski, by w jak najkrótszym czasie 
wyyotowała projekt założenia nowego Towa- 
rzystwa udziałowego 0 kapitale krajowym, ce- 
Jem wybudowania fabryk maszyn dla obróbki 
roli i zaprosiła do współudziału tak fabryki ma- 
szyn rolniczych Cegielskiego w Poznaniu, ewen- 
j tuałnie Wolskiego w Lublinie, jak również 
| wszystkie organizacye handlowo-rołnicze w 
| kraju; 3. zcbranie wyraża opinię, iż tylko Ści- 
| sla specyalizacya fabryk maszyn rolniczych od- 


trzyiwa jeszcac jeden dowód, iż obywatele: 


| niać nad 


skonale się rozwinęły, przysparzając krajowi 
szereg sił fachowych z kół inwalidów. Na za- 
kończenie kursu przybyli: generał-major 'Oru- 
szkowski przewodn. kraj. opieki nad inwalida- 


E ulidór:, nadpor. Czerwiński adjutant komen- 
jdy szkały inwalidów, nadpor. Młynek im. pe- 
dagogicznego nadzoru wojskowego tut. szkoły 
inwalidów, grono profesorów, 
i inni. 

Do zebranych przemówił inicyator i kierow- 
nik kursów Dr L. WŁ Biegeleiscn, przedstawia- 
jąc dotychczasowy tok pracy w instytucie eko- 
nomicznym nad inwalidami wojennymi, wska- 
zując na rezultaty i krośląc plau przyszłych 
kursów dia inwalidów, Obecny kurs uxończy 
| o0 uczestników, Któriy zozšanşąų Wniesz: 


| prze kisiownictwo kursów p3 
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speeyaluie koOperatywie zwłasacz. roluiczey, | konfereneye depu 


gdzie obecnie jest wielkie zapotrzebowanie sił 
wykształconych fachowo. Następne kursa, wiec 
prócz nauk handlowych i ogólnych zasad poli- 
tyki ekonomicznej, obejma konperatywę ze 
szczegolnem uwzględnieniem stosuuków pol- 
ekich, Wpisy przyjmuje już obecnie ipstylni 
ekonomiczny, Kraków, Krowoderska 26, w go- 
| Gzinash od 10—12 przedpołudniem. 
General-major Truszkowski przedstawił po- 
(króteo stan dotychczasowej akeyi nad nauko- 
wem wykształceniem inwalidów, podniósł za- 
slugi w tej mierze instytutu ekonom. i jego kie- 
rownika Dra Biegeleisena i dziękując kierowni- 
ctwu kursów i gronu nauczycielskicmu za do- 
tychczasową pracę, życzył powodzenia w dal- 
szych pracach. Po przemówienin gen. Pasta, na- 
stąpiła wspólna fotografia, poczem uczestniczy 
kursu rozpoczęli zasłużony urlop wojskowy. 

POGRZEB 8. P. KS. DRA STANISŁAWA 
WYSOCKIEGO odbędzie się jutro o godz. 9 ra- 
no z kościoła N, Parny Maryi na cmentarz kra- 
koweki. 


Kksaynie wojskowem odownio, że Welngaz- 
ten yz ponowił? CS: publiczności kra- 
kowskiej w niedzielę dnia 11 b. m. w sali „So- 
koła", Program zawiera kompozycye, któremi 
artysta ollniowa tazwyczaj słuchaczów, a więc: 
Brahmsa, Liszta, Schuberta orez Sausra. W kon- 
cercie wystąpi również nowo zorganizowany 
kwintet krakowski złożony z pp. Abłamowicz- 
Meyerową (fortepian), prof. B. Kopystyński- 
(wiołonczela), prof. J. Wolanek (I skrzypce), 


odegra kompozycye Areńskiego i Dworaka. — 
Rilety pozostałe do nabycia u J. Rudnickiego 
linia A—B. Cały dochód przeznaczony na t2- 
le dobroczynne. 


Z Polski i ze Świata. 


RADA GŁÓWNA OPIEKUŃCZA. „Kur. 
warszawski” dowiaduje się, że dotychczasowy 
kurator Rady gł. opiekuńczej hr. Kwilecki za- 
wiadomił prezydyum tej instytucyi, że wobec 
istuienia Rady regencyjnej, przestaje on speł- 
aj„obowiązki kuratora R. G, 0. Urząd 
ten znosi Się i istotnie ostatni zjazd przedsta- 
wicieli Rad opiekuńczych odbył się po raz pierw- 
szy w nieobecności kuratora hr. Kwileckiego. 
Rada gł. opiekuńcza jest Obecnie instytucyą 
opartą na zasadach wyborczych. Do R- G. O. 
wchodzi teraz 40 przedstawicieli Rad opiokuń- 
czych powiatowych i większych miast. Tak po- 
większona i ukonstytaowana Rada odbywać bę- 
dzie posiedzenia raz na miesiąc w Warszawie, 
zjazdy zaś przedstawicieli Rad opiekuńczych 
odbywać się będą rzadziej. i . 

Po SE się rządu polskiego niewąt- 
pliwie pewne działy pracy R. G. O., jako insty- 
tucyi o charakterze dobroczynno-gospodar- 
czym, przejdą do odpowiednich ministeryów lub 
też staną się zawiązkiem nowego ministeryum, 
np. dobroczynności publicznej. 

Prezes R. G. O. Eustachy ks. Sapieba bawi 
obecnie w Szwajcaryi. Pobyt ks. Sapiehy w 
Szwajcaryi jest w związku z możliwem otrzy- 
maniem stałych większych zapomóg miesięcz- 
nych dła R. G. O. Jak się dowiadujemy, spo- 
dziewane są stałe zapomogi w sumie 500.000 
franków miesięcznie. Jeżeli zabiegi przedstawi- 
cieli R. G. O. w Śzwajcaryi będą uwieńczone 
pomyślnym rezultatem, działalność R. G, O. zy- 
ska Mocne oparcie finansowe i w następstwie 
szereg projektów dobroczynnych Rady docze- 
ka się realizacyi. 

KSIĘGA WIECZYSTA IM. KOŚCIUSZKI. 
Prace przygotowawcze do kwesty Kościuszk0w- 
skiej obywatelskiej komisvi ofiarności publi- 
cznej, pod przewodnictwem Henryka hr. Poto- 
ckiego — jak donoszą pisma warszawskie — 
sę w pełnym toku. Wkrótce pojedyncze karty 
„Księgi wieczystej ofiar dla dzieci im. Kościu- 
szki* powędrują po całym kraju. Dotrą one do 
każdej parafii i dadzą możność całemu naro- 


sam. 


zbędnym ratowania dziatwy miast naszych. — 
Z każdą kartą połączona jeśt podobizna stro- 
ny tytułowej „Księgi wieczystej* rysunku arty- 


A ZION ZZO ZZ W Z ADO Z ZOZ DOO W ZO EE 0 0 EE D z a Z A O i AZ ZEE A OO EO aMi aM 


mi, general-major Past komendant szkoły dla: 


słuchacze kursu | Krasnegostawu, Piotrkowa i Lablina. 


KONCERT DRA PAWŁA WEINGARTENA. | 
Niezwykłe powodzenia piarwstego koncertu w | 


| przedmigków przeznaczonych na wystawę, 
| DEPUTACYA NAUCZYCIELSTWA W WAR- i 
SZAWIE. W „Kur. warsz.“ czytamy: Du. 1 b. | 
im. odbył się w Lublinie pierwszy zjazd nau-* 
czycielstwa patstwowych szkół średnich Króle. ' 
stwa Polskiego, okupacyi austro-węgierskiej. | 
Na zjazd przybyło dwudziestu z górą dele 
gatów z Kiele, Jędrzejowa, Zamościa, Puław, ! 
Obrady 
trwały dzień cały, a zakończyły się uchwałami: | 
że należy urządzać zjazdy takie częściej w spra- i 
iwach pedagogicznej natury i że w sprawie po-| 
iepszenia bytu nauczycielstwa należy zwrócić ' 


się do departamentu wyznań religijnych i oświe- 
cenia publicznego w Warszawie, Bezpośrednio 
ipo zamknięciu zjazdu udala się do Warszawy 
| deputacya, która przedstawiła obszerny memo- 


li 
i 
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restorowi departamentu W. R. i O. P. p. Miku- 
skiemu. Następnie odbyły się: 
tacyi z szefami departamentu 
jì wizytatorami szkół średnich. 

| KARTKI NA NICI W WARSZAWIE. Spe-. 


' kulacya na niciach do szycią osłabła w, War- 
| szawie w ostatnich czasach z powodu wiadomo- 
‘ści, że przedstawiciele pracowników igły mają 
urządzić zebranie w celu uchwalenia wprowa- 
dzenia kartek na nici dla krawców, ezwaczek 
itd. 

PROJEKT KOLEI PŁOCK-CZĘSTOCHOWA. 
Projekt nowej linii kolejowej Płock—Często- 
chowa, o urzeczywiatnienie którego już od sze- 
regu lat napróżno starano się u władz rosyj- 
skich, został obecnłe poruszony przez sfery fi- 
nansowe i handlowe. Czynnikom miarodajnym 
chodzi na razie o zasadnicze zdecydowanie tej 
sprawy dla przeprowadzenia studyów przygo- | 
towawczych, 

USUWANIE CARSKICH PAMIĄTEK. Rynek 
jam. Staszowa w ziemi radomskiej „zdobił* do | 
| ostatnich czasów krzyż pamiątkowy, wystawio- 
hy w rocznicę uwłaszczenia włościan, Otóż z 
okazyi obchodu sctnej rocznicy zgonu Tadeu- 
sza Kościuszki, pomnik wobec nader licznie 


szgromadzenej ludności przemianowany aoatal 


OKRADZENIE WACŁAWA SIEROSZEW- 
SKIEGO. W ostatnich dniach, w gmachu po- 
czty w Lublinie costał okradziony powieściopł- 
sarz W. Sleroszewski. Skradziono mu portmo- 
netkę z 500 koronami. Wydział śledczy mili- 
cyl wszczął poszukiwania, 


NOWE SPOSOBY SPEKULANTÓW. „Gar. 


M. Szwede (TI skrzypce), Szaleski (altówka) ijradom." donosi: W niedzielę ubiegłą rzeźnicy 


żydzi w jatkach, umyślili sobie nowy sposób 
wyzysku. Oto za rubla (papierek w dobrym sta- 
nie) liczyli tylko 90 kop. Wiele osób odeszło 


|z niczem, nie chcąc się zgodzić na etratę. Pa- 


pierków ehoćby cokolwiek uszkodzonych, bex- 
warunkowo nie przyjmują, lub proponują zna- 
czną stratę, Tendencya obniżenia wartości ru- 
bla ujawnia się powszechnie w mieście wśród; 
przekupnłów żydów. 

POŚWIĘCENIE CMENTARZA iani 
GO. Z N. Sącza piszą nam: Dnia 1 b. m. odbyła: 
się tutaj podniosła uroczystość poświęcenia 
omentarza wojennego. Po odprawieniu na miej- 
seu Mszy św. przez kapelana polowego ks, St. 
Meusa, w czasie której śpiewały na przemian 
chóry polski i ruski, nastąpiło właściwe po- 
święcenie cmentarza, poczem ks. kapelan wy- 
głosił do zebranych podniosłą zastosowaną do 
chwili mowę. Po oddaniu salw przez kompanię 
honorową 10 p. p., podpułkownik Fally w kró- 
tkiem przemówieniu cmentarz staraniem woj- 
Skowości założony, powierzył w opiekę tutej- | 
szej gminie, a burmistrz Dr Barbacki oko AA 
ściową mową zakończył uroczystość. Wojsko ' 
oddało po raz ostatni przepisane honory, po-' 
czem muzyka zagrała hymn ludów. Do uświe- 
tnienia aktu poświęcenk cmentarza przyczy- 
nili się w głównej mierze kapitan 13 p. p. Ba- 
rański, który postarał się o piękne udekoro- 
wanie całego cmentarza oraz kapelan pol. ks. 
Meus, niestrudzony organizator wszelkich ob- 
chodów i uroczystości. 


MIANOWANIE NOTARYUSZY. Minister 
sprawiedliwości zamianował notaryuszami kan- 
dydatów notaryalnych Ludwika Summera Bra- 
song z Radomyśla Wielkiego dla Milówki, An- 
drzeja Trybulca w Żmigrodzie dla Czarnego 
Dunajeca. 

penn 

ODZNACZENIE. Antoni Firich, inżynier mary-! 
narki wojennej, komendant ogrzewalni wojskowej: 
w twierdzy w Dęblinie, został odznaczony po raz 
trzeci w obecnej woinie, tym razem złotym krzy-, 
żem zasługi z koroną na wstędze medalu walecz- 
ności. 
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Z Rady Regencyjnej. 


Czlonkowie Rady regencyjnej — jak do- 


dowi wzięcia ofiarnego udziału w czynie, nie- |noszą pisma warszawskie — odbywają co- 


|dziennie narady w pałacu arcybiskupim. W 
naradach bierze również udział sekretarz je- 
neralny Rady «s. prałat Chełmicki. Treścią 


„pisze: Kilkakrotnie już podnoszono, że nic- 


spraw, związanych z organizacyą przejętych 
już dziedzin życia państwowego. Wytworzy- 
la się taka sytuacya, że niektóre akta i u- 
stawy komisyi przejściowej Tymeż. Rady 
Stanu nie mogą obceenie uzyskać mocy pra- 
wnej. Tak np. uległa odroczeniu sprawa o- 
głoszenia ustawy o szzolnictwie średniem, 
którą jenerał-gubernator lubelski, hr. Sze- 
ptyeki, skierował do Rady regencyjnej, 


Wniosek pokajowy w Izbie gmin, 


Londyn. B. kor. Reuter. W Izbie gmin w 
ciągu dyskusyi nad rezołucyą pokojowa 
Macdonalda oświadczył Balfour, że jego 
zdaniem podobna dyskusya wcale nie przy- 
czyni się do szybkiego zawarcia pokoju. 

Byłuim jednym z tych, którzy praguyti — 
mowił miuister — rozszerzenia urządzeń wol- 
nościowych na całą Europę, lecz nigdy nie 
podzielatem zdania, by dyktować jakiemuś 
krajowi według jakiej formy ma żyć. 

Dalej wystąpił minister przeciw atakom 
Smitha, jakoby rząd rozszerzył zakres ce» 
łów wojennych, obejmując niemi te, w któ- 
rych Apglia nie jest bezpośrednio intereso- 


RE * s e | waną. Nfema traktatu, na podstawie którego 
u ryni w sprawie polonszenia bytu nauczycieli dy- : 
dna z największych stawek rzuconych na |posaduch. Następne kuma będa przy pomocy? | 
ezalę wojny u jej senyłku. Potężne wrażenie | Centrali gosp. odbudowy Galicyj, poś Wią0 120 ; Jowskiczau-Pomor. 


część niemiecka zachodniego brzegu Re- 
nu miałaby być daną Franeyvi. Ataki Smitbu 
mogą wprowadzić eagranieę w błąd co do 
właściwych celów sojuszników, którzy o- 
twarcie ogłosili, że ich celem jest oswobo- 
dzenie małych narodów i możliwie szybkie 
stworzenie stanu konstytucyjnego w pań- 
stwach europejskich, w ramach życzeń od- 
powiadających danej ludności. Nigdy xie 
było celem sojuszników odebrać obszary, 1- 
znane za niemieckie, Z mów, wygłoszonych 
w lzbie, możnaby nabrać przekonania, że 
rząd nagie doszedł do wniosku, że wśród ce- 
łów wojennych Alzacya i Lotaryn- 
gia ma specyalne miejsce. Sprawa ta nie 
ma związku z innymi celami wojny. Natu- 
ralnie pragniemy zwrócić Alzacyęi Lo- 
taryngię Francyi. Bezwątpienia toczy- 
my walkę w imię tego celu, a nie tylko 
otencelwyłącznie, choć zajmuje on 
wśród celów specyalne miejsce, 

Londyn. B. kor. Reuter. W Izbie gmin po- 
stawił Smith (radykał) następująca rezom 
cyę: „Izba jest przekonaną, że zadośću 
czynienie, jakiego się domagamy i zs- 
bezpieczenie niezawisłości i przywró- 
cenia Belgii oraz opróżnienia o©bsxdzonych 
obszarów mogą być otrzymane. Nie naic- 
ty asynić rmddjażąi przedwstę- 
prym ro kowaniom pokojowym. 
rokowaniom o umowę w celu eprawiediiwe- 
go rozwiązania kwestyi alzacko-lotaryńskiej 
oraz wynalezienie skutecznych międzynaro- 
dowych urządzeń, któreby na przyszłość za- 
pobiegły wojnie“. — Smith, wnosząc re- 
rezolucyę, oświadczył, że tajna dyplomacya 
wypaczyła cele wojenne sojuszników i, że 
Alrvsoya i Lotaryngia etała się jednym z do- 
minujących warunków, bez pytania o to 

Włoch i Rosyi, 
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Para cesarska na froncie włoskim. 


Udine. B. kor. Dnia 5. bm. Cesarstwo przy- 
byli na front południowo-zachodni w towa- 
rzystwie arcyksięcia Maksymiliana, ks. Fe- 
liksa i Rene Parma oraz szefa sztabu gene- 


ralnego. Żadnej katastrofy, jaka kiedyko|- 
wiek spotkała Jakąś armię, nie można poró- 


wnać z katastrofą, jakiej uległa armia wło- 
ska w obszarze Udine—Palmanova. 


JEŃCY WŁOSCY W NIEMCZECH. 


Berlin, Z Monachium donoszą do „Lokal- 
anzeigera": Od południa nadchodzi pociąg, 
za pociągiem z jeńcami wioskami, jadącym: 
do obozu jeńców w Rosenheim w górnej 
Bawaryi. Wśród jeńców znajduje się TUO ofi- 
cerów i kilku generałów. Jeńcy mają na 
głowach po większej części hełmy stałowe, 
Niewielu tylko ma z sobą jaki pakunek, b 
dzo zaś wielu nie ma nawet płaszczy. pa 
wdopodobnie 


porzucili wszystko w cezasi 
odwrotu. a 


O ALZACYĘ I LOTARYNGIĘ. 
Berlin. B. kor. „Norddeutsche Allg. Zig” 


% 
prawdziwemni $ą pogłoski o rzekomych pro- 
pozycyach rządu niemieckiego w sprawie 
odstąpienia Alzacyi i Lotaryngii Francyi. 
Obecnie „Manchester Guardian“ donosi z Pa- 
ryża, że rząd niemiecki wezwał Brinnda, a- 
by przybył do Szwajcaryi i tamo spotkał 
się z ks. Bueclowcm, czy toż % kanelerzem: 
państwa. Wiadomość ta jakoteż wiadomości 
u rzekomych ponownych pzopozycyach w 
sprawie Alzacyi i Lotaryngii są tak samo 
bajką jak poprzednie podobne doniesieni:. 


Z IZBY POSŁÓW. 


Wiedeń. (Telctonem). W sprawie manda- 
tów opróżnionych przez skazanie posłów 
wyrokami sądowymi dąży rząd do ziuałezie- 
nia drogi kompromisowej. Jest propozycya, 
aby rząd uznał ważny mandat pos. Burżiva- 
la, który był członkiem komisyi ubczpiecze- 
nia soc. obradującej wedle uchwały w peT- 
manencyi. Gdyby rząd zgodził się na takie 
stanowisko, to Polacy będą głosowali w ko- 
misyi przeciw wnioskowi czeskiemu. 
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